




Jak „odkrJtliśmy' I r ońka 
z „ Wesołej f 1 ali". 

Szcze.pko i Toi1ko, znalkomici weso!I1ko
wie i świetne tran:1py z lwow1skiej „Wes0-
le.j Fali f{adjowej", zn:rni są 1dobirze ,v ca
łej Polsce i cieszi\ się obecnie nie 1mniejsz 1 

popul~trnością niż Dymsza, Kmlmwski 1.::zy 
Laiwi1hki. I<cPrcu11tuuąc tt01.:obienie spe·· 
<-Yfk:z11ego humoru, <lzic,;:ki 'S\v.nn <lna!ogorn 
u~:ią~,rn<;>li „g;enre" artyscn„1.::ny do tej pory 

nie"Znany w Pol1sce. 
Ze wszystkich strnn Polski 11':11pływ1.tj:1 

C:rl:a nich za1p·T oszenia, cuby zechcieli 1s~wemi 

produhiar1:i uświetnić przebie·g danej urn
<.:Zystośd, sypią .się propozycje nakJręcania 

f;:l1mó w, <:1 \Vansz«t1\v::i, ta 1ki:JJpryś,na \Vlairisz.a· 
1wa o:k1Jasikuj1:: ich niozem swoich najwięk·· 

s.1,yiC11 ulil1bieńców z „Cyg,.nerJi'·, 1c1zy „St..t 
rt.J Bandy". 

Zdaje sit;, że dotcłd 1kroniki artystyczne 
1;ie zanotow :.i!y i:tktiu tak szyb1kicJ karjer:y· 
w taik :l<inliki1;1 L"Zasie. Sz1azepko i Tofrku 

'Li \V!aj nieznan[ je:s:zcze nikomu \Pr!Zed paw 
t'•tY młodzi !u1d1l1e ·-;t,aii ,·,ię dziQ;ki 1raid;1u, a 
::i1.czegóinie „Wesulej tali„ - ,uosobieniem 
la11n01nu, młodości, \Ve1rwy i dowcip:H. kh 
c.j„aogow s1,:tc:ha .me.mal co nie1d;:ieiię ,cala 
VOi1:Jk... :h1j.:t11,,,u :10~~ć ::iz1czepka i Toflka w 
~uym, 1\ULu w ii.:· •• 1·..:n, Kielicia1ch, !Pińslkiu, C!ZY 

1·y1ntL"111 jest nw mniejStZa n1z w 1muu.JJrnym 
uvuw1e. A gdzie ty1!iko istmejt1 ku1onje po!
:;;t,1e z,,gramc;.1, tam równie.z uoti.rna ich pu 
JA.aarnoś.ć. 

i kkdy <.!Li~ jes(e,śmy .;,wi<t1dk.1mi tyd1 
sukJcc1..;ó1w, nie chce .się poi:1rnstu wier:z.yc, 

:le Je.Jnego z uiL:h, a miianowii.:ie w:vgad:.i · 
11eiw i przedow.cipnogu Tońka (Ka1zim!erv 
Wa1jdę) pierw1szy raz ,przed pariu ili<~ty u,~

r.·ćiwiliśrny, aby z.godzit się na wyistęp 

1.rz~d miik1roforn.:m, występ k,tóry mia:l zu
poc-z.ątko~1.1ć Jego karierę rndijo.wą. 

By!o to na wiosnc 1931ir.,_kiedy1w ra
mach autlycyj rozgłośni P. R.. we Lwowie 
l•dby1wały się cotygodniowe a1uidy1cje pon 
m.z,\vą „d<. wackans Alkademiciki". Skłatclla1ły 
'!)ię na nie ro1.m~1ite prelekcje z ży.cia :lka
dernickicgo, słudwwislka, skeCIZe, nawet 
rtw!ie tnv:aiace - w. myśl progiramu piętna 

se-1e minut. t w6wc.zas, prow:ad:ząc tQ au
d~·i;:JQ po t<ll1C\\ :!i~111y miodz.y innemi zo.r· 
ganizow<:Ć r~citl.! litena1c1ki 1mlody,oh poe·
t6w. Na.itr.u.dnie;1::za !SPlra wa 1byln1 ze zna'le
zieniom re~·ytatora, któ1ry1by laczyt w so· 
be talent recyt1ator.siki i \\n.llory wym:tgauc 
rrzy \VLS,pólr1r1U1CY .z m]k:rofonem. Odbyli_
{,mv 1ki1lrkb piróh z rOlztmaitymi recy·tato,ramt, 

4de. wrniki n:~og:M byty .haindtzo słabe. 
Dopieiro ki:Jś, zdP.ije się, że pr1zez rrzy·

p• . .1dc~k powiedział, że wartoby spr~óbowal'.: 
w·a,:1ctę, takH'go młodego akton:.1, kto1ry obe 
.<:nie n:e gra w teat,rze, p1mcują1c za.w:odowo 
\V jednym 'Z '..trzc;.ch'l.w. Dlac:ze,go t~ie ·-: d~~ 
"ać W1a.~1dQ ! Dzwc1nimy wic;c do meg0 l mo 

winiv: 
_:_ f\.nie ko.'ego, robimy 1reci!Ja1l poety·· 

cki pir1ze.z rn<ljo, rnożebyśde fak wpadli ra
no na ·próbę. Jak b~clz1e idohr1ze to zare·CY-
iujecie nam. Zgoda? · 

A11e \\'aijcla niezbyt się „·prnlH'" do ted ro
toiy, wykr<;..:a.ią.: '.iię biralkiem .czas1n, ro:bo
tc\„. i wogó1:c. J edna.k.że nasz .za.paf, a prze 
de·wJ3:zy:3tii.1t.u1 swi"C:omośc, że wrasciwie 
nie 1111„~rn:/ zadnegQ recytatora, .zw:v1c1ęży1:Y'. 
Na:z:ajutrz Wajda ZJawil s1ę w :.Srnu,v, :1.. m1·· 
krofonem obcllo1az1.l się nbczem z j<0K11i11S 

nwpewnym w1e1·ce, a \.'11.:iliechpotęzllyi:H bot. 
kiem. 1··rt1b•ę JCc.l:.rnK wyi:;1rai, g)uyż u1\: •. \L.1a1w 
b:ę, L.C ma ctos•KO!la!Y' \\ S'Olllllt iU!lll};,t:ll1·· 

L:LllY g;10!:i l OO!:il\.OllUl ą 1U::V h.q-,: • 

:::.urn,L <.tidyc1a, porm:11u ~1bJ..:,zneu du1t.J 

tremy ooecnegu t 1;!'1ka - wy1.;1..1.11'a. .lŁos1lrn

!l.1te, a KJ.1,-.j.L uz11.::rnak:01" , •.. ·~;:<\•-.: u Lej auuy 

,.;,1, J•Llrn o 1pirzeg;l[1<.izie sit poetyc;l\.~1cih M1io
ut:1go Lwowa - podkireśJuu z 1UJ.:.n •. m~m c.io 
sh.om.Ją •recyt~~:.ę nieznanego ntkoma .K;a1zi
.r111erza vVajdy. vv· ten mniejwięicej sposo!J 

1r01Zpoc.:zęia 1_,1ę kar jer,a n~djowe1go Tonka, 

1która imi;;i,a go doprowa,d12ić do niebyw1a
.• .:h sul\!ceisów, do okl •. 1sków t11mnuw 1wy-
1Peinia·ją,ty,:h Teatr Wielki' w Wa1r1szawie. 

Po tej aud~11cji W~1,ildra 1wieią.gnięty rnstal 
do sta:tego zespotu wykonww,có1w sf uciho
wisik „Kwadransa Akaideimi1dkiego" i jaJ{I) 
tJ.lki stworzył szerng ido1skonalyah tYDków, 

grając m. in. w transmito1W1:menn na catą 
iPolskę pienvszem wie'lkiem 1Sll:uichowiislku 

\\„ielkie .dzieło ofia.rpego wysiłlk1tt rspdłcczef1. 
suwa tóidz1kiego ·- budowa Domu iP01:1mika 
im. Mansz1atka Józefa Pilisuids1kiego potęż

nieje sy1stematy1cznie. Plr:zy 1pr1•·1cach bu1d'o
w/larnyich 1ma.ilazto 1Z'3.1jęcie 1wieiltu bez,rolbot
nyc,h. Na zdjędn, j,aJk widzimy, 1gorEwie 

pracuje równieiż i inwailitd\1. 

alrnidemidkiem ,,Waganci'" B. W. Le1wic1ki~- ;: 
g;o. \Vresizci_e, gdy ·rnz1g1tośnia ,lwows,ka po. 
częła na1d.«wać, w więks,zetl niż poprzednio 
ilośiei, rozmiite si·1uchowiska i ·w'f:sołe arr11dY 
c.je, 'vV'<tJida znalazt swój „genre": pa.c;ząl 

wbić iweso!e ilwow1.,'kie idUa.logi. Rozmah:1 
1.Hlrtner:zy towarzysiz.yli mu w iej clir~d!t.e 

artYJsty.cznej, aż W1rns,z,cie z111alla:zJ isię niepo 
rGwmrny i niedocl.cigniony pirzez niko.t{o 
Sz:czepcio. lien1ryk Vogelfanger. 

Dalsze POW01dizenie Tońkn i Sz,c·ze1P1ka 
~··~ży ;w, ich ręk1u. 

Zdaje się. że dzięki ika:pitailnym nieiki~ · 
dy tekstom i iszcze.re.mu huimorowi, Szczep 
ku i Toń•ko da,lej będą hawić i zach1wycać 
całą Poll!s!kię przez raldjo. 

C1:bc·k 1;::·rac lnlldow!::rnyd1 odbywli. się na rJ1.~1cu ib1udo1wy Domu Pomnika prz~ 2biegi111uilic Sie11kiewit:;za i Str!ZeleClkiei próbne 
' . ' . J ' 

Wie:rcenie gruntu po::l :liundamentaml przy.szrrego gimaiclhu. Na. zidjf}ciiu od sMony lerWieti widzimy 11iroczyste założenie J\ialmienh wę·· ' 
glellnego pod !'Undaimenty Demu Pom:tilka przeiz pr.ze.w()ldnidzącego SektC!Ji Butdow.ianei p. Stanislł·amt Nowakowislkiego. 

Niezwykłe przejścia 
p&wnej Węgierki. 

Z wyibuchem wojuy świato:wej, w sier
rmi111 1914 roku, młod,a 20-.Ietnia Wcgierrb 
Muzi Sandor 1zaciągnęła się do wojL>tk 1wę
giernkich~ pr'zebrn·na .za męiżazyznę. Uczy
rii1fa to zarówno z ,p:atrjotyzmtt, ijalk i :z mi· 
łeści, by towair.zyszyć na firont swemu na
,rzeczonemu, nazwiskiem Jano tiar.ta. 

W !ki~kia' · miesi,ęcy 1pote.m W1s:ze~ki sl1u di 
po niej ·zagi11ąt. Z up!yweim lat, 1J?Jdy fadn.i 
wiegć od niej nie nacLahodizila, myŚilm10, że 
poległa w C'Zasie wal1k na' froncie rosyj
~lkim i jej n~ifzeiczony, któ1ry byW c1i:ę1żko ran 
l!Y, dostal się do nicwolli i 1wireszcie po 1za
wies:zeniu 1broni wrócit ido ojczystego ikira
ju, wybrał sobie inną towia1rzy!Szk,c życia. 

I oto ieraz nag.le, po dwrndlZiestu latnch 
nieobecnoś1ci, Mllizi Sandor :zua1wila się w 
.rodzinnej siwojeij wio1s1ce. Ma :za sobą nie-
1skoń::::·zony szereg przygÓld i 1Perng1ry1iacyj 
po świecie, którre za1prnwa1d,zi1ły ją do Am·· 
bji, Persiji, Rosji, Chin, filipin, Iiiszpanji i 
innych k1raiów jes:zcze. I ona 1również po· 
ślubiUa kogo innegc., ta.ik, że nie możi.:' z,1_ 
11v 1uic'ić braku stałości narze1czonemu, z mi~ 
Jości do któreg-o prziywidlzialf a ongiś mundur 
wo};kawy. Wrócita ]a1ko kobieta .czterd!zie

stoletnia, 1przedwc:ześnie p01star1z1:.da przej
ściami w1sze.tkiego rodzatllu. 

Od chw.ili zadągnięchł: się <lo wo]sika iy 

~ie jej toczyto się, jalk powieś,ć id!zJwnyid1 
przygód. Na firoucie, gidlzie sfU1Żyiia w tym 
SP.mYm oddziale. co jeli ns1r1zeczony, spisy
wrula 1Się d.zielnie i z mr#ką :wytrwatośic'ią, 
t1;1k, że nikt nie domyślaif.. s.ię 1w niej 1kobie
ty. J e1d112_'kie w grudni1u 1914 ,roku .\v1 czaisie 
ataku rosiyjskiego M uzi dootaita 1się do nie
woli, podczas g.Jy jej nu1r1zecizony. le·gl ~la 

plac:n boju cięż1ko ranny. 

P;· Euuren·1us·z Umgelter, doi.yd11az1aisowy m,
;,,,zelnik więi.zieni1::i. ikairno~śledcJZeigo 1P·rzy WJ. 
Kcpe.rnika, znany i ceniony dJzia!aicz spo
łeczny na, grtincie tóclizkim ~ zostaif ostat
nio przenieisio.ny na równ&rizędne stanowi-

. · lliko do Kiek. 

\V m1esn1c1u 1istopac'.1zie odbędzie si.ę -v ł:_(;J;:i niezv,yA,e i:;;)c.il!:o::;;L1 uroc.:zystość. 'Z uk.1-
2ji przypadającego 40-lecia istnienia Tow anzystwa Śpi~\\ a czego im. Moniuszki. Z te,j 

r.acji J\loni1Hs1zkow1cy pragnąc pieśnią uczcić \Vodza Narodu Mansz:i1lik'a iPHsuid&\iego, 
budu!::i pomnik, którego projekt wykona! :znany 1w Łodzi ::i.rt\iiSta rzeŻib~~1r1z p. Zyfg-

munt Kowa!e\\1&ki. Piroje:k:t i\Vidzlmy n:1 z.c'.~ęciu. 
• ~ ~ ' '"" \!' \I ~ 

- • >.I ~ .... ~ • 

W obozie jeftc6w .M1uzi Sandor przy
wdiziała na nowo szaty niewieście, :poczem 
i:.d\1fo się tiei zbiec ! p1rzedostara się aż du 
Salonik, gidzi.; :próbowała :zaralbiaić na ży· 

cie. Jednakże z,a miłO'wanre clo ży~ia blnier 
skiego jeszc:~e raz w1z.ięiło u nieJ górę i prze 
1braw:3zy się ponownie P•) męsklu :zdol:'tlła się 

zaang:tżować ido \Vo.is.k: turedkich .• Wysfana 
du Me1zopotamji, briaia udizia1t w lkalr4p1auj: 
przeciwiko Ang1likom n~ })lustyni. 

Ranicna w czasie jednea· potyczki dosta
ła się w ręce Bcd1ui11ó1w, ,którzy wzięili jq 
it:a: sz'piega angielski;go. Nie mówiąei ani po 
turecku .ani po a1rabsk1u, nie 1umiatr<L się; ,wy
tłumaczyć i odeprzeć tego posądzeni<!. 

Skaizano j4 na obicie ir.Ó\Zgia1mi aż do 
fmierci. O.dy ;cdnak rze,komego szpiega 
ogo'loconc, ~ szat, praw1da \v y!s1z4.t na jaw i 

.zabobonni ko;:;zownicy d.wro\vruli ,krurę „męi 

czyźme, ktGreg,o A!rn1tL J/:t::eikszt.ku na ko
bietę, by go u1cł~~rJJć t.·d 1katJUs:zy"'. PóźrueJ 
wódz ple1mienia w1cią1gnąt ją do IS'W•ego ha
IeiITllU i \l)rzez siZereg lllliesięcy „narzeczona'• 
pirzeno:sit>a stę z. imiejis.c'a r.a miej)s1ce IPO 1Pia 
~kach pustyni, dizie!ąc ŻY\WOt ikoczownicze„ 
go plemienia. 

Gdy w ikoncu dość miała tej wttóazęgi, 

mtoda kobieta pon:yś!.ata o ·ude.cz1ce. Ko
r1zyista\i'ąc z tego, że plemię ,znoijdowa:!o się 
nad brzegami morza Ka1spi]skiego, nocą na 
konin ~11cie1k'la z olbozu i ,przedostaifa się „ii 
do Teheranu, ~dzie zglosita się do konsula 
rC1sYislkie,go, poda~ąc się z;a obyiwateilkę wę 
gierską z Rusi Z1akarpa,~kie1j . i P!TOISZ<\C o 
pr1zyjęcie jej juko :riielęgnirur.kę .do szpitala 
wo)skowego. Propozycrna tlej zostall!a zaaik
ceptowana i we wrześniu 1917 rok1u :.malla
zla, 1Si1ę w Petro1graidzie, ale niedtugo tam 
polbyła, gdyż 1IDusia1ta ·uciekać przed bol
szewilcatmi. 

-5-

Sko1ei pru.dostah się na Sybenię i z::i
ciągnęfa się 1znów do wo;ska. wak1ząc '.\· 
oddzi'aiacn „bialyd1" przeciwko bolszeiwi
kom. Należaf1a c.lo od.tl:ziatu, który 1stacjono
·w:lł nkid:<Jleko Ekaterynbur:ga i !którego 
obecność przyŚt!Jieszyil!.1 z,gfaicLzenie roozin:r 
carskiej, poniev„:aż bol·:1zewicy obawiali si,;
ziagonu • 

Z koń-cem 1918 rok.u Mwzi San1doir znaj
<luie ,sic: w Mandżmji, ~dzie zara:bia Jlft .ży-

1cie j:lko ke'lnc:r:ka w jednym z :1okrnlów noc
EYch w Ch:lr!:>inic, a nal;tępnie w~d1rn:ie d·:! 
lej, do Pekinu, Szangha!)u i Kong-Kongu. W 
tern ostatniem mie~cie zakochail Siłł -,.,. nieJ 
pewien oficer .rosyjski emigirant i \\'YSP•rze-· 
tl:d 1się dla niej z ost:a tniah kos:ztowności, a 
1:,;dy Już nie stal o pienit:,•{hy, po pe Init ~ amo
L<).}stwo. Awanuu~niciza niewiat3ta postana
wia wó\viczas powrócić do ojoz:v:Stego :kr:i
jn, ale nie mają::: żar:Jnyd1 pa1pie1rów napr6ż 
no starafa się o 'Pa~zport. 

Została tancerką w ~ednym z porto\vych 
lokali ttong-Kongu, gdy poznal ją tam pe

wien marynarz hiszpański, oficer statku 

handlowe~o odb:nva:ącego <liro.gę pomiędzy 
Chinami i Pil!pin:imi. Gonz<.leG, t1aikiem lby
Io llM:'Wi!Slrn tego rlis;zJpuna, postanawia ;ą 

wyirwać i fa.ta,1net:o otoczenia i nie hhczą~ 
r:a burzliwą jej przeszfość, poś!it~bia ;ą, a 
następnie zabieira zt: sobą .do Bar,cefony. 

Tam p„W'anlu:rnicza 'Węgierka pr~zeby\V<l
ta aź d.o ·. ostuinich c.z,asów to jest ido śmier· 
d swego męża. Zostaiwszy wdo.wą, pos·:a
nawia w1reszcie wrócić do rodiZinnyic\h stron 
i nied:a.wno ~,;;!1.'(;nie po~J.wila iSię w. wiosce 
rndzinnej .Baj~~, sta!a•;:: sic p.rzeidmiotern se!l
sacdi i pow-::zec..hnego zaciekawienia m5eiisco 
wej ludnoscL 



rnbotni1czycłl k1lrnhów sportowYdt nu wiellkiej rew1ii 1w S/p1a,1e. 
sz.wedzko-krróile1wsikiego p. M. 

p. Zbigniewice P0id0il· 
f(ad1izlllew6kiego. 



I 
Stosunki„ 

Telcio11 r.1 bimiku zadz1wonH głośno. 

Pan Jan oderwał się cd p!racy [Po ir<.iZ dwu 
tltie1,ty w ci::;1rn ~c„J.ziny) i podniósł sł.u·· 

d1u.wkę. 

·-· Hallo! Kto mr~wi? 
-- To ty, J:.isi·u? T11l ciocia Zo~ia. ML.iJ 

cirogi, nwm do citbie m2.1lą p1rośbę. Af,'J; 
11 Lt rszy svn Ka,zir, s.:mka pnsa1dy i -Jowie 
(lział się, że jest w:•:kans w To•wia1rzv·stwk 
l:bezpieczel1 „S::~'.·:maqja". Czy nie ·zed1cial
byś przez pamięć na twoją biedną babkę„. 

~.1epnqć za nim pan; sllówek? Ty 1111at1z t,t„ 

Jdc •stosuniki t 

P<'ll Jan obiecaL 
~ * ,,. 

- ti':~Jlo! c:1,y to Towa1rzyst:\vo Ubezpie
czeń „Sarmacja"? Czy jest ipan dyrektor 
X? Tiu Jan Z. Kocihany dvirektorzc, mnm 

sioistrzeńc;1, ha•rd'zo zdolne,go chlfopca. Sly
$.ZaJem, że otwiera się Qt was · wialkr,nis„. 
czy !1ie mńig?hy dyrektor .•. 

-- Ależ cb.}tnie, panie ,Jianie, prm;,zę mi 
g(.' przyr!U:ić ! Ale przysfug.a: za prz-~nslug~. 
Widzi pan •. jestem w przyjaźni z peiwną 

.:irtystką, ślliczna dziewcizmia i bantzo ·uta· 
1entowana i chcia''.a.by 1hyć girlsą \V którymś 

z naszych teatr1ów rewjowych. Gdyby pan 
zcc1hciał np. w „za,kątllm śmiechu''. Pan. 
kióry ma ta1de stcsun:ki„. 

P. n Jan obie-caf. 
- rfri1Jo ! ·;;zy to „Zaką tek śmie~hu'' ., 

CzJ.r :est kierownik Y? Jak się JXtn miewa, 
.arogi mmie? ProsiJhym pana o :up;nz.ejmaśC 
Zna\JU pewną dziewc·zynę, ś1icizua, mó\vię 

pnu. Czy nie zechcia.łby p • .n jeti :zobaczyć? 
J\foze się nad;i, 111 girJisę .•. 

- Niech mi pan ją pr,zyśle, ikochany pa
nie Janie. A!e i ja o coś poprosz.ę. Chodzi 

mi o :J:4r<Jte~<cij.ę do dyr~k,c'ii telefonów, Od. 
miesiąca 1c'1ekan1 na nOIWY aprurnt. Gdyby 

p:m ·ethciat tak „zepnąć słówko? iP'an ma 
t;ikie stos1unki„. 

Pii.n Jun obiecał. 

-- ... Kc:·.::han:. J.siu - powiedzfaj'. dy
irektor telefon6w ~ wy1sl,u,cha\vszy prooby __ . 
„Zakątek śrniedm" będzie miał jut1ro 1101wy 

apiaimt, aie 1ręka rękę myje. Mbm, 1kmz~·na, 
bnrd'zo zidoJny miody .a.u tor, napisa1l doslko
m:dy ,dramat MstoryciZny. Cóiż 1z tego, kie
dy fa.den <lyreiktor teatm nie cihce tego 
pzecz;ytać. Citdyibyś na1k 1szennąt slówko? 
Ty im!J1Soz takie stoguuki •.. 

Pan Jan obiecDł. 

"" "' " 
- Pnzeczytum d-raimat tego młodzieńca, 

ubiecalt dyre~{tar te,:itnu, 1:lUe wz.amian za t<1 
i pana .poproszę o drobnostkę. Nałożono mi 
podatek od lokat1u, który chciall1bYm roizlo
żyć na r'a,ty.„ 

Pian Jan obieca.I. 

* * * Urzc;:dniik w bh.l!rzt1 iPOidJatkowem imial 
bratanic,ę, kt6r;a nie mog'la, się id.ostać na 
wyidzial falr ma1ceuty.czny. Pa:ofesOir fiarma-

c:i obiecat ją przy'jąć, ule miail sh.11żą:cą, kt6 
ra chcial'a sir.;" dostać bez ko1ejki 1do Uibe'Z
p;ec:zalni Spo!ec.rnej do d-ra B. Dr. B. olbie 
c.:at j4 w1p11śa.::ić, ·ale rni.ai bl"ata, któiry st..t
,; ;J 1się o pe adę 11" ikclei. Inżynier przY.il\1 

1b1ata d-ra B., a:e ·:ni.tł weksle, lktóre d1cial 
zdys1konto\\ 1JĆ w B:.cnku W·s,c.lrndn:nn. 

llrrektor banku •z.1tcdzH sio na dyskon
to, a,le.„ 

Mótl ko.::liany panie .Janie - JJ.)wie

ci1;:i>:tł. - Pop:osz~ P<llEL \Vzamian o ieidrw. 
Mam pewne 1rudHośd 1w Tow·1a1rrzystwie 
L1t:czpirczeń „Sar:młlcjJ/". Jest tallTI wpiLv
wc:wy ,u.rzi;1:!ni1k, prac!IU·ący tal!l1 już od dwu 
1;at, od: niego wszystko zale·ży: Kazimierz 
W. Czy nie z.echcialhy 1i'nn? Pan ma talkie 

.stos.uniki l ! 

P~i.n Jian zemdi.a.t. 
Wpły\.vowy1111 ur1zędnilldem był :ruż K:t

:;:io, 1syn cin';'i zo..,i. .. 

FILOZOF.TA KREDYTU. 
Namyślam si~. mó1wil! pewien nipęd

nik, .c:zv s:p•ra,wić sobie paHo izimo\ve. ~7:: 

it.chać na mli~p. do Z.aUmp/rne1go - dW'u bo-
1\Vielm ty:c.:h r'Ze,czy je1dno1ozeiśnie nie można 
zrobić na kredyt, 1zwl1afSzoz~i:,, że j~że1i od·
mL'lwię sobie jednego a1ltbo druglego - te 
wienzy;ciele strnrą ca~kowicie z2.11fanie .do 
n'oich zdolności pfo1,tniozych i o lk:irndyde 
\ 1;ogóle nie b~Jd1zie moglfo być mowy. 

POZNAŁ Slf.BlE PO GłJOSIE. 
Pewien mzęidui·k kamł sobie śiciąć w1spa 

nlah1, dfng:ą brodę. Gdy m.1zia/jjutliZ: przy
•S::.?:edl do biurai wszyscy ko.ledzy ziawoQ1aili 
ieduocześnie: 

I • 
- To pan, panie iPawle? AUeti. P)J.na wca 

!t.: nie mczna 1pozna.ć ! 
- Pfi. .. - odpowied:Ziat _ ja stwier·

J,zllem to ~-i ~.mo, s1poi.r1z:aw:szy w lustro: pe:
:::r,~'.lkm si.e'bie clop'erC' IPO głosie! 

BAl~DZO PROSTE. 
Pijak: Pr.zepr:;_,~1z21m paiw., czy wiidzial 

Illlnie p'.1n, j,ak do te1go p1r!Zeldizi.a1liu w1c1b0idzi
lc:m? 

Kondrnkt0·r. -· Tak. 
Pi!ak: - A zna mnie [l)an? 
Konc.luiktoir: -· Nie! 
iPiW.k: No te s1ką1d pan :wie, iże to ja 

l-yfem? 
NIE ZROZUMIAŁ. 

Dy1rektoir więzi~11ia, ido wię.źni:a opus1z
czającego gm<"l.'ch wic;izienny: 

- Mam niepłonną nadzieję, że ipana tn 
więcej nie ui1rzę. 

-- Pan dyrektor ma zamiar rnp:uśdć 5ta
nc. \visko? 

W fil.KOLE. 
N:auc·zycielka: - Kt6r'D. z idziew1e1zynek 

OPOłWie jalką lRdną historydkę? 
- Ja! 1wy1ry.~.:1:·a się 9-rretnia Zosi1a. 
- No, stnchamy! 
- Pierms:z.y dzicf1 - nic' ... dirngi 1dzie1i 

--· ani ś.la,du„. tr-zeci dz.ier1 - znowlu nic ... 
1je~tem pewna, że bę1dzie źle, :że bę1dizie 

:::ln.111ckl1l ! 
- Co to :zn'.:!,czy? Co to za 1iakieś gfinip

s1w1a? 
- To, pros,zę pani, to naiSza Kasia tak 

rrtówiila do. tatunia, a t.a~uś 1P01wiedJz~i.~t1t, ie 
to lia!dna lfr<;to1rjia! 

„ f rofea" Mon~uszkowchw, ido brze ·świadczą~e o p1racy Tow1ar.z.yBtwa na polu 
krzewienia kultu idla pieśni rodzimej. 

~ Ódbito w drukarni „Kuriera Lódzkiego". 

DODA TEK NlEUZIELNY DO „KUR.JE RA ŁÓDZKIEGO". 
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W tygo<lr.iu ubieg1!y1m !kor))[lt oficersiki w Ło Jzi żegml.'1 w s1posóib wro-:.zysty odchodJzące,go w stan spoczynku dotyichcz.asowego 
i idliugoletniego .dowód'cę OK. 4 Łódź generaila tanisfa wa Malaclt01\\1skiego. Na 1U1n1c1z.yst i~ć tę priybyli \\ ·zY1ScY oficerowie 

\<:or[Ju..>1U. Na. z:idjędu, wykon;;.nem na tle kasyna oficerskiego przy uL św. Jtt$,ega, widzirr.y kor,pmis oficersktiz p; generałem SŁJ"' · 
nisiatwem Ma~hch~w!Slktm na czele. Po,dkireśllć naileży. iż .genariall Stanii.faiw Mala.ihowsfki w olklrcsie wiei1o1eroiej pracy sw~r 
na :stanowtskL1 dow,ódcy O~ K. IV zacieśnił kontaJkt woJsikla ze spofe,cizeństwem, które okazy.wato zruwsize .atrimii naszej w:v;raiY 

nie'.kl~amaned szidZerośd, :priZiYTWią21ninia i wd~ięczności. 

(fort. A. Meyer Piotrkowska 182;. tel. 108-31) 
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